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TREŚĆ

Pieniądze to nie wszystko. Musisz jeszcze mieć czas, żeby je wydać...

Carla, lat 80 (Gudrun Okras), Lilli, lat 76 (Elisabeth Scherer) oraz Meta, lat 74 (Christel Peters) to trzy urocze staruszki, które nie skrzywdziłyby muchy. Wszystko robią razem: chodzą na cmentarz, pływają łódką, a od czasu do czasu organizują miniskoki na sklepik spożywczy za rogiem. Swoje groszowe łupy sprzedają mieszkańcom domu starców, dorabiając do swoich skąpych emerytur. 

Przez lata oszczędzają i żyją na krawędzi ubóstwa, żeby w końcu wybrać się w wymarzony luksusowy rejs po ciepłych morzach. A czas nieubłaganie ucieka... Najstarsza - Carla - jest chora na raka. Zdaje sobie sprawę, że w tym roku zobaczy jeszcze słoneczniki, lecz nie doczeka już astrów na parkowych klombach. Ze stoickim spokojem przygotowuje się na pośmiertne spotkanie ze swoimi byłymi kochankami. Także Meta, mieszkająca u swojego syna Bruno (Martin Semmelrogge), coraz częściej porusza temat własnej śmierci. Ona również jest przekonana, że po śmierci spotka swojego zmarłego męża. Lilli z kolei uważa,  że to wszystko „głupie gadanie” i jest pewna, że „śmierć to śmierć”.

Los chciał, że w momencie,  gdy Carla, Lilli i Meta  zjawiają się w banku ze skrupulatnie odliczonymi, uciułanymi przez lata pieniędzmi, z pokaźną sumą 10.912,13 marek w monetach (!), które ledwie co zdążyły starannie zapakować w rolki, na bank napada uzbrojona grupa zamaskownych przestępców. Opróżniają kasy banku i porywają pieniądze staruszek. Okazuje się, że mają strasznego pecha, ponieważ urzędnik, który je obsługiwał nie zdążył podpisać kwitu depozytowego, co oznacza, że ubezpieczenie bankowe nie pokryje pieniędzy, które straciły podczas napadu. Oznacza to również, że ich marzenia o życiowym rejsie się rozpłynęły. Nie ma już czasu, żeby oszczędzać od nowa. Przyjaciółki postanawiają odzyskać pieniądze siłą. W takiej sytuacji dochodzą do jednego prostego i oczywistego wniosku. 

Podejmując maksymalne środki bezpieczeństwa udają się więzienia po poradę do profesjonalisty - słynnego złodzieja o pseudonimie „Pająk” (Til Schweiger). Nie wydaje mu się, żeby staruszki posiadały cechy, które są niezbędne do tego zajęcia - trzeba być bystrym, wytrzymałym i zdecydowanie PRZED siedemdziesiątką. Jednakże żeńskie trio pozostaje wierne swojemu planowi. Przyjaciółki idą do banku z determinacją, aby odzyskać utracone pieniądze. Carla symuluje zemdlenie, dzięki czemu Lilli ma wolną drogę do kasy. Jednak zamiast stanowczo zażądać pieniądzy z okienka, zaczyna flirtować z urzędnikiem bankowym, zza kasy Heinrichem Meierem (Johannes Tannheiser). Meier, zachwycony Lilli, bardzo chętnie wydaje jej całą zawartość swojej kasy. Carla, Lilli i Meta opuszczają bank, prawie niezauważone. Szok życia przeżywają dopiero nieco później, gdy się okazuje, że Lilli podczas swojego flirtu zdobyła jedynie 2.700 marek. Niestety ich łup okazuje się być zaledwie częścią tego, co potrzebują, ażeby urzeczywistnić swój rejs marzeń. 

Tymczasem Lilli „przypadkowo” ponownie spotyka uroczego pana Meiera. Przysięga, że w kasie nie było więcej pieniędzy, ale zdradza jej, że jego oddział spodziewa się za dwa dni wpłaty w wysokości 500.000 marek. Twierdzi, że mając dobry plan, zrabowanie tych pieniędzy nie powinno stanowić większego problemu. Meier zaprasza Lilli na filiżankę kawy, żeby omówić z nią szczegóły napadu. Jedno jest pewne: Meier nieśmiertelnie się w Lilli zakochał, ona też patrzy na niego łaskawym okiem.

W końcu nadchodzi ten dzień i „dziewczyny” ruszają do akcji.

Ale drugi napad nie idzie im tak gładko jak pierwszy...

Wywiad z Larsem Büchelem
Skąd pomysł na zrobienie filmu o trzech kobietach powyżej siedemdziesiątki? 

Starzy ludzie mają zalety, które są bardzo ważne dla reżysera. Są, miedzy innymi, bardzo fotogeniczni i oryginalni – a to czyni ich wiarygodnymi. Poza tym sprawiają, z punktu widzenia dramaturgii, wielką radość. Normalnie raczej nie oczekuje się po takich ludziach tego wszystkiego, co moi bohaterowie robią w filmie - napadają na bank, rozmawiają o seksie, zakochują się. Film powinien zatem być jak czarodziejska torebka, której zawartości nikt nie zna.

Gdy się przyjrzeć Pana dorobkowi, to od razu rzuca się w oczy film epizodyczny pt. „Cztery historie o pięciu zmarłych”. W „Teraz albo nigdy” też chodzi o śmierć. Skąd fascynacja tym tematem? 

Śmierć codziennie nam przypomina, że nasze życie kiedyś się skończy i że to niekoniecznie musi być tragiczne. Oczywiście, wszyscy musimy umrzeć, ale to jest właśnie nadzwyczajność życia, że składa się z chwil. Gdybyśmy wszyscy byli nieśmiertelni, to bardzo szybko zaczęlibyśmy się nudzić. Jesteśmy stosunkowo krótko na świecie, więc powinniśmy się jak najbardziej starać, żeby się tym czasem delektować. Powinno się podsumowywać co jakiś czas swoje życie, niezależnie od wieku i zadawać sobie pytanie, jakie ono dotychczas było. Poza tym bardzo mi na tym zależy, żeby w moich filmach opowiadać coś istotnego. To, co istotne powinno iść w parze z rozrywką. Filmy tego rodzaju interesują mnie najbardziej.

Czy czas spędzony w domu starców podczas służby zastępczej bardzo utkwił Panu w pamięci?

Absolutnie! Szczególnie wpłynęło na mnie spostrzeżenie, że starzy ludzie są tam maltretowani. To się zaczyna już od tego, że pielęgniarze wchodzą do pokoi bez pukania, tylko dlatego, bo ktoś sobie kiedyś wymyślił, że mieszkańcy domu starców muszą brać prysznic o godzinie 6:30. Wiele razy widziałem śmierć,  przyglądałem się, jak ciepło odchodzi z ciała i stąd wiem, jak szczególny to moment.

Czy fakt, że był Pan współscenarzystą filmu miał dla Pana jakieś specjalne znaczenie?

Pojęcia „film autorski” nadużywa się ostatnio coraz częściej. Ja sam nie mam nic przeciwko temu wyrażeniu. Wydaje mi się, że jeśli jest się jednocześnie scenarzystą i reżyserem filmu, można się  bardziej wczuć w całość. A to się liczy najwięcej. Ruth Toma bardzo trzeźwo i mądrze udoskonaliła scenariusz według moich wskazówek. Moim zdaniem, znalezienie profesjonalnego autora, tę odpowiednią osobę, jest bardzo ważne. To wielkie szczęście, że Ruth i ja się spotkaliśmy. To ona w istocie jest odpowiedzialna za suspens w filmie.

Za „Teraz albo nigdy” stoją producenci „Pukając do nieba bram”. Wydźwięk obu filmów jest podobny. Czy to tylko przypadek? 

Musze się przyznać, że pisząc scenariusz nie widziałem jeszcze „Pukając do nieba  bram”. Tak samo było w okresie przygotowawczym. Później spotkałem się z Tilem, w pewnym sensie odnaleźliśmy się nawzajem. Dopiero wtedy obejrzałem sobie ten film i odkryłem zadziwiające podobieństwa. Wydaje mi się, że wszelkie podobieństwa są przypadkowe. Oba te filmy łączy  zabawne obchodzenie się z tematem śmierci. 

Jak się układała współpraca z producentem Tilem Schweigerem? 

Bardzo pozytywnie. Młody reżyser ma wielkie szczęście, jeśli producent jest w pełni przekonany do jego projektu, tak jak był Til. W przeciwieństwie do wielu innych producentów, którzy mają tylko budżet przed oczyma,  Til nie tylko dał mi pełną swobodę działania, ale dzięki niemu pozyskaliśmy Senator Film jako partnera, przez co mieliśmy dużo więcej środków do dyspozycji, niż pierwotnie zakładaliśmy. Til wniósł w ten projekt dużo energii, twórczego klimatu. Jego zapał był niesamowicie zaraźliwy i mnie uskrzydlał.

Wracając do trzech pań. Cała trójka już dawno przekroczyła siedemdziesiątkę. Nie obawiał się Pan, że wyczerpujące zdjęcia mogłyby przekroczyć ich możliwości?

W momencie rozpoczęcia zdjęć, przestał mnie interesować wiek moich aktorów. Byłem dla nich tak samo wymagający jak dla dwudziestoletnich aktorek. Nie było innej możliwości, bo mieliśmy bardzo długie dni zdjęciowe. Strach mnie dopiero obleciał, gdy się wydarzył  wypadek z Elisabeth. Zdjęcia prawie zostały przerwane. Ale my wiedzieliśmy, że Elisabeth wyzdrowieje, jak tylko wróci na plan. Dla starych ludzi leżenie ze złamaną miednicą wcale nie poprawia ich stanu zdrowia.

W wielu rolach epizodycznych pojawiają się znane nazwiska - Corinna Harfouch, Martin Semmelrogge, Thierry van Werveke, Til Schweiger...  Skąd pomysł na taką obsadę?
Jeżeli chodzi o Corinnę i Thierriego, był to pomysł Tila, co bardzo mi się spodobało i od razu się zgodziłem. Ja z kolei zaproponowałem Martina Semmelrogge. To, że postacie drugo- i trzecioplanowe są obsadzone tak znanymi nazwiskami, a pierwszoplanowe trzema raczej nieznanymi aktorkami, było zamierzone. Wolę udać się w odkrywczą podróż niż widzieć cały czas te same twarze na ekranie.

Zdaję się, że stosunkowo wcześnie wiedział Pan, że zostanie  filmowcem...

Miałem dziewiętnaście lat i wiedziałem, że reżyseria byłaby dla mnie wspaniałą perspektywą. Już wcześniej pracowałem w teatrze będąc wolnym słuchaczem reżyserii. Poza tym bardzo dużo fotografowałem. W ten sposób zrodziło się marzenie robienia filmów. W tym czasie medium, czyli kamera filmowa, stało się osiągalne i dlatego miałem od razu możliwość poćwiczenia. Mój pierwszy film, jaki zrobiłem, trwał od razu godzinę.

Są filmowcy, którzy mówią, że gdy mają jakieś przesłanie, to korzystają z poczty. Czy w przeciwieństwie do nich, ma Pan coś do przekazania swojej widowni?

Naturalnie, moim zdaniem, w każdym filmie jest jakieś przesłanie, ponieważ każdy człowiek czuje potrzebę udzielenia się i bycia zrozumianym. Jednym słowem: należy się nie bać robienia rzeczy, których zawsze chciało się dokonać. Bohaterki „Teraz albo nigdy” odważają się zrobić coś, o czym zawsze marzyły. Oczywiście jest to film surrealny i prawdopodobieństwo, że coś takiego się wydarzy jest znikome. Ale nie chodziło mi o zrobienie filmu realistycznego, lecz o zachowanie wiarygodności kosmosu albo surrealnego świata, który zostaje przedstawiony. Przesłanie jest jedno: odwagi!

Wywiad z Tilem Schweigerem
Skąd pomysł na zrobienie filmu o trzech staruszkach?

Moja żona od dawna mi mówiła, że powinienem zrobić film o starszych kobietach lub mężczyznach. Pewnego dnia spotkałem Larsa Bűchela i opowiedziałem mu o moich planach, na co on odpowiedział: „Słuchaj, mam pewną historię, którą próbuję zrealizować od lat. Prześlę ci scenariusz.” Wkrótce potem przeczytałem scenariusz Larsa i z miejsca się nim zachwyciłem.

Czy od razu można było przejść do realizacji tego projektu?

Oczywiście nie. Po przeanalizowaniu scenariusza i wykonaniu preliminarza kosztów, stwierdziliśmy, że nie będzie łatwo znaleźć pieniądze na taki film. Mieliśmy tylko częściowe poparcie finansowe. FFA na przykład odmówiła uzasadniając, że jest to film telewizyjny i nikt tak naprawdę nie chciałby oglądać filmu o starych ludziach. To mnie tylko umocniło w postanowieniu, że ten projekt trzeba zrealizować. Jeśli ktoś mi mówi, że czegoś nie można zrobić, motywuje mnie podwójnie. 

Czy kręcenie filmu  z paniami w wieku emerytalnym stanowiło jakieś szczególne wyzwanie?

Było to wielkie wyzwanie, gdyż mieliśmy mało pieniędzy, żeby to nakręcić. Nasze aktorki to kobiety starsze, dlatego nie mogliśmy wymagać od nich tyle, co od młodych osób. Nie mogły pracować zbyt ciężko. Czasami zdarzały się opóźnienia, ale naprawdę się opłacało.

W „Pukając do nieba bram” podejmuje Pan temat śmierci, podobnie zresztą, jak w „Teraz albo nigdy”. Do tematu podchodzi Pan z dużym dystansem i poczuciem humoru. Czy oznacza to, że ma Pan jakiś szczególny stosunek do śmierci?

Śmierć jest sprawą, która dotyczy nas wszystkich. Jest to coś, co łączy ludzi. Prawda jest taka – bardzo brutalna zresztą -  że wszyscy kiedyś umrzemy. Gdy miałem 18 czy 20 lat, nie myślałem o śmierci. Jest to wiek, w którym czujemy się nieśmiertelni. W miarę upływu czasu, człowiek się starzeje, a wielu ludzi z jego otoczenia umiera. To daje mu do myślenia, coraz częściej też zadaje sobie pytanie: „Czy też tak skończę?”

Jestem zdania, że kino powinno poruszać emocje widzów, zaś temat śmierci idealnie się do tego nadaje. Jakiegoś szczególnego  stosunku do śmierci nie mam. I nie podchodzę do śmierci z poczuciem humoru,  ujmuje go raczej bardzo poważnie, tak jak to miało miejsce w „Pukając do nieba bram”. Wiem jednak, że nikt nie jest w stanie oglądać filmu, w którym przez 90 minut bohaterowie wiją się z rozpaczy. 

Jakie przesłanie mają takie filmy albo, po prostu, co obiecuje Pan publiczności?

Nawet jeśli w „Teraz albo nigdy”, podobnie jak w „Pukając  do nieba bram”,  podejmuje się temat śmierci, to oba te filmy podchodzą do tego zagadnienia pełne nadziei, ponieważ obiecują coś, w co ja nie do końca wierzę: obiecują niebo, a także że życie dalej się toczy. Pod koniec filmu widzowi udowadnia się, że umarli rzeczywiści się zjawiają. Carla widzi swego kochanka, a Lilli widzi Carlę. To jest bardzo ważny moment  w filmie, przede wszystkim niewiarygodnie przepełniony nadzieją.  Ale jako filmowiec, mam to prawo, by mówić o rzeczach, w które sam nie do końca wierzę. Ale fajnie by było, gdyby było wiadomo, że wszystko jakoś dalej się toczy. Wykorzystuję wiec film, aby wykreować złudzenie.

Elisabeth Scherer (Lilli) wykładała kiedyś na wydziale aktorskim, uczyła także Pana. Teraz spotkał się Pan z nią na planie w roli producenta. Czy było w tym spotkaniu coś szczególnego?

Nie, nie było w tym nic specjalnego. Gdy zacząłem współpracować z Larsem Bűchelem, była już w obsadzie. Bardzo się cieszyłem na spotkanie z Elisabeth. Już przy pierwszej próbie aktorskiej mieliśmy pierwsze spięcie, bo powiedziałem jej, że powinna grać trochę mniej teatralnie, a bardziej wiarygodnie. Jako moja była nauczycielka zareagowała na to oburzeniem. Cieszyłem się, że Elisabeth w swoim stosunkowo dojrzałym wieku mogła jeszcze zagrać tak rozbudowaną rolę. Mimo że nie była dotąd znana szerokiej publiczności, spotykam się z samymi pozytywnymi opiniami na jej temat. Posiada niesamowitą osobowość, niesamowitą twarz. To stanowi jej dodatkowy atut, bo w niemieckim kinie i telewizji ciągle widzi się te same twarze.

Role epizodyczne zostały obsadzone znanymi nazwiskami: Corinna Harfouch, Martin Semmelrogge, Thierry van Werveke. Pan także gra rolę epizodyczną. Czy granie takich niewielkich ról sprawia Panu przyjemność?

Jeżeli gra się epizod, to nie trzeba inwestować w to tyle energii, jak w przypadku roli pierwszoplanowej. Nie trzeba na przykład wczuć się w tą postać na osiem tygodni. Jest to bardzo wyczerpujące. A rola epizodyczna nie wymaga takiego wysiłku. Jest to po prostu przyjemne. Ludzie, którzy grają role epizodyczne, najczęściej są przyjaciółmi producenta albo reżysera. Prosi się ich o przysługę i większość się zgadza. Zdarzają się jednak aktorzy, którzy obrażają się, gdy proponuje się im rolę drugoplanowa lub epizodyczną. W ogóle tego nie rozumiem. sam zawsze się zgadzam,  gdy ktoś mi udział w filmie, nawet gdybym miał pracować tylko przez jeden dzień. Uważam, że to kapitalne. Nie ma przecież żadnego regulaminu, który by nakładał na znanych aktorów zakaz grania epizodów. W naszym nowym filmie "Auf Hertz und Nieren" (tłum. dosłowne " Na serce i nerki") na jeden dzień zdjęciowy specjalnie z Los Angeles przylatuje Burt Reynolds.

Po raz drugi, po „Pukając do nieba bram,” produkuje Pan film debiutancki .Czy ma Pan słabość do debiutantów? 

Mam słabość do utalentowanych filmowców. Takim był zarówno Thomas Jahn (reżyser „Pukając do nieba bram” i drugiego filmu „Auf Hertz und Nieren”), takim jest Lars. Ogólnie jest mi to w miarę obojętne, czy ktoś zrealizował już dziesięć filmów czy żadnego. Oba przypadki mają swoje dobre i złe strony. Nawet jeśli ktoś wyreżyserował już dziesięć świetnych filmów, nie ma żadnej gwarancji, że jedenasty będzie tak udany jak poprzedni. Zawsze pozostaje ryzyko, że reżyser, na którego stawiasz, zrobi wielki film albo zupełnie coś innego, niż  sobie wyobrażałeś.

Co wniósł film "Pukając do nieba bram" dla niemieckiej kinematografii?

Ten film dał sygnał do ataku, zwłaszcza dla młodego pokolenia. Niestety były też przykre skutki uboczne, bo niektórzy ludzie sobie pomyśleli: "Jeśli jakiś aktor z "Lindenstrasse" razem z jakimś taksówkarzem mogli zrobić film, to znaczy że każdy głupi to potrafi." Nagle każdy w Niemczech mógł zostać reżyserem. Dlatego w tak krótkim czasie powstało w Niemczech bardzo dużo złych filmów. Bycie debiutantem nie oznacza, że jest się od razu dobrym filmowcem. Jest szalenie dużo słabych debiutantów, jak i jest wielu słabych rutyniarzy. Nie ma reguły. Myślę, że mogę polegać na mojej intuicji, czy ktoś ma talent czy nie.

Czego nie doceniał Pan podczas realizacji, a co z kolei udało się nadspodziewanie dobrze?

Od początku wiedzieliśmy, że finansowo nie stoimy najlepiej. W rezultacie znacznie przekroczyliśmy budżet, lecz mimo to w porównaniu z innymi filmami, nasz film i tak jest niskonakładowy. Moim zdaniem, to naprawdę wielkie kino, które udało nam się zrealizować za nieco więcej niż cztery miliony marek. Zwłaszcza za granicą zbieramy już liczne słowa uznania.

Z kolei nadspodziewanie dobrze układała się praca z obsadą - z naszymi trzema starszymi paniami oraz ze starszymi aktorami drugoplanowymi. Miałem wiele poważnych obaw, że niektórzy z nich się rozchorują i że wszystko będzie szło wolniej. Mogę tylko jeszcze raz powiedzieć: wielkie brawa  dla naszych aktorów, którzy dzielnie wszystko przetrwali, a przede wszystkim odwalili  kawał dobrej roboty.
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